
D ru g ie  w y d an ie  p o  konfiskacie .

Jedna Karta
Pierwszy w Polsce Dziennik 

Narodowo - Soc jalisiyczny

W ydania tygodniowego za  w rzesień  Nr. 3.
Do 1 naździernika w yją tkow o „ J e d n a  K a r t a “  

w ychodzi raz na tydzień. Prenum erata 50 gr. mies.

Od 18 — 24  w rześn ia  1932 r. Cena 10 gr.
KATOWICE— KRAKÓW— WARSZAWA -SOSNOWIEC— &ĄBR0 WA,
P re n u m e r a ta  m ies ięczn a  z p rz e sy łk ą  i z d o s ta w ą  — 2 zł. O g ło sz e n ia  d ro b n e  5 gr. w yraz, na  m arg in es ie  
5 cm. s z e ro k o ś c i :  10 gr. w iersz m ilim etrow y, w te k śc ie  50 gr., w z a s t r z e ż e ń  e m  m i e j s c u  50% d r o ż e j

Rok l. Sosnowiec, uL Dęblińska JSfg 1, telef. .Na f-Cl. P. K. O. Katowice ć>U4.3lQr <N|51-
A G E N T U R Y :  B ę d z in ,  G ło w a c le  ul.  S ą c z e w s k a  — kiosk. B ie l s k o ,  J e h n e k ,  P rzek op  I I .  C ze iad ź ,  G ie c  ul. Kacza 7. C ie s z y r ,  Kuruś J.
ul. S ta w o w a  1?. D ąbrow a.  B ie la d a  ul. K o śc iu s z k i  róg S o b ie s k ie g o  K ie lce ,  Ki “b a o c z y  ul . S :e n k iew i_ z  3L K ia . . .  w, L eśn iak  3 i .  ui 
B racka  15. K a to w ice  N o a a k ,  B iuro  d z ien n ik ó w , P i ł s u d s k ie g o  23. Łazy. J aw orsk i  k ios  k. d w orca  Łódź Fabr, Mysłowic*. G o ia ,  j  
P iask ow a  13. M iech ó w ,  K ułakow ski,  ul. S o b i e s - k i e g o  10 O lk u sz ,  K a r ć a s z e w s k i  ul .  Rynek, P o s k  N s 1. R adom , S a lo m o n  K. u). P i ł s u d s k ie g o  12. 
S t r z e m ie s z y c e  P łn . ,  B a g iń s k a  k ięgarnia .  W arszaw a, K rucza  0. m. 3. W olbrom , b iuro  .P r a w o  Krzywa 8 „ Z ą b k ow ice ,  Krupa, K ośc ie ln a .

R a d d k l o r  p r z y j m u j e  o d  g. 15— 16. A d m i n i s t r a t o r  p r z y j m u j e  od  g. 10— 12 A d mi n i s t r ac j a  c z y n n a  o d  g.  8  r ano  d o  20  bez  p r z e r w y .

Ż ą d a m y  ca łk ow i= 
ł ę g u  o d ź y d z e a ia  
P o lsk i!  

Ż ą d  a m y  unarodo ­
w ien ia  zagranicz­
nych k a p it a łó w !  

S ta w ia m y  na je= 
d n ą  k a r t ę  — na  
k a r t ą  pracujące=  
go P o lak a !

F arb ia rn ia  p a ro w a ,
P ra ln ia  c h e m ic zn a  
i D e k a t y z o w n i a

„ z m c z “
J E R Z Y  N I C Z E W S K I
So sn o w iec, ul. K o łłą ta ja  Ns 3 .

P r o w a d z o n a  pod facho-  
w e m  k i e r o w n i c t w e m  
przy jm u je  do t r w a łe g o  
farbow ania  i prania c h e ­
m ic z n e g o ,  przy z a s t o s o ­
waniu  n a jn o w s z y c h  ś r o d ­
ków t e c h n i c z n y c h .

W yn on an ie  s o l id n e  —  C en y  n isk ie .

BAR POLSKI
Hale Targow e, 

M odrzejow ska 30.
P o le c a  sn la c .  nia, o - ia d y  k o la c je  

i g o r ą c e  zak ąsk i  o  k ażae j  p o r z e  dnia.  
C en y  k o n k u r en cy jn e .  

C a b . n e t ,  z  o d d z ie ln e m  w e j ś c i e m .

Medr' złoty. ■Mbdal .retirny.

Wojciech Kołodziej
kraw ec m ę sk i i wojskowy
A b s o lw e n t  kursu  n ia js te r sk ie g o  przy  
T e c h n o lo g ic z n e m  M u z e u m  P r z c m y s ło -  

w e m  w W iedn iu ,  
lajsilidnlijsze wykonanie i niskie ceny 

B i a ł a ,  Telefon 2221.

ADOLF 
ŚCIGA

Bielsko,
u L  Z a m k o w a  N r .  3 .
S p ec ja ln y  sk ład  b ie lizny  m ę s ­
kiej. N a  ży czen ie  b ie l iznę  wy­
k o n u je  s ię  ró w n ież  n a  m iarę . 
D uży  w y b ó r g u s to w n y ch  k ra ­
w atów , j a k o t  e ż wszelk iego  
ro d z a ju  a r ty k u łó w  m ę s k i c h .

Franciszek

K u b a c z k a
B I A Ł A ,  

11 Listopada 58. telef. 11-77.
Zakład artyst. malarstwa szyldów, 
r e k l a m y  świetlnej, lakierowania 
natryskiem samochodów, mebl i ,  
złocenie i ozdabianie ołtarzy it.p.

l i l i i
Sk lep  g a lan tery jn y

F. R a d o s i ń s k a
SOSNOWIEC, Mościckiego 2.
Poleca: oieliznę dam ską i m ęską,

fartuszki s z k o l n e . --------
N ajsolidniejsze w ykonanie. 

N ajtańsze ceny.

NASZ SKLEP

URANIA
S p ó łk a  Akcyjna

O t o m  w Sosnow cu -  Oddział i  Katow icach
ul. W .nziwua 8 ul. Stawowa 3.

Fabryka zeszytów i wyrobów 
=  jiaDierowycb. « =

P o l e c a  na se zo n  s z k o l n y :  ZESZYTY,  
B R U L J O N Y  i P RZ YB OR Y 

R Y S U N K O W E .

Rodacy! =
M N asz  z n a k . B ł y s t t a w i c a !  B a r w a :  W iś n io w a !  H a s ło :  N a p . z ó  d ! |  

S i ł  goni te  sztą, g ó y  zn iką d  pom ocy §§ N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  ^
G óy P olska w k le szcza ch  m ilja ida  i żyda  m P olska  dla P o lakow i

Pracujący Polacy, łączcie sief

Złamać cały system!
W sw oim  czas ie  m ó w iło  s ię  d użo  

o tw ó rc ze j  oli z a g ran icz n eg o  k ap ita -  
iu ,  o p o b u d ze n iu  i w zrośc ie  k a p i ta ­
łó w  n a ro d o w y c h  e tc .  Dzisiaj tak ie  
tw ie rd z en ia  to  p o sp o l i te  g łu p s tw o  lub 
b o lesn y  ża rt .

O to  co  m ów i
w te j  sp raw ie  jed n o  z p ism  w a rszaw ­
skich,

P isa l iśm y  o s ta n io  o ra b u n k o w e j  
i n ie ludzko  k rzyw dzące j  ro b o tn ik a  g o ­
s p o d a r c e  g ó rn iczo  - h u tn ic z y c h  rek i­
nó w  n a  G. Ś ląsku . Dziś ko le j  na  k a r te l  
cuk row niczy ,  k tó ry  ra b u je  polski m a ­
ją te k  n a r o  .owy i p o zb a w ia  sze ro k ie  
rz esze  m o ż n o śc i  sp o ży w a n ia  cukru .

Bijemy n a  alarm ! O p in ja  p u b liczn a  
m usi d o w ied z ieć  s ię  o tern, co  s ię  dz ie­
je  za  kulisam i p rz e m y s łu  cu k ro w n ic z e ­
go, o tern, jak  w b ia ły  dz ień  ra b u je  
się polski m a ją te k  narodow y!

D o czeg o  zm ie rza  ta  w roga  P o lsc e  
akcja .

P ie rw szy m  e ta p e m  m a  b y Łzmniej 
szen ie  ilości czynnych cukrowni po l­
skich, Odbywa się to ócogą wykupu  
prosperujących przedsiębiorstw i u- 
nieruchamiania ich. Drugi etap obej­
muje wypieranie polskiego cukru z  ryn­
ków zagranicznych.  P rzy  p o m o c y  sy­
s te m a ty c z n e g o  zam y k an ia  cukrow ni, 
p o lsk a  p ro d u k c ja  cu k ru  m a  być  d o p ro ­
w a d z o n a  d o  tak  n isk iego  s ta n u ,  że  b ę ­
dzie  m o g ła  z a s p o k o ić  jed y n ie  p o t rze b y  
k o n su m cii  w ew n ę trzn e j .

T rzec i  e ta p  teg o  d jab e lsk ieg c  p la ­
n u  p rzew id u je  w ykup p o z o s ta ły c h  
w P o lsc e  je szc ze  c z y n n y ch  cukrow ni 
i n a s tę p n ie  zn iszczen ie  ich na wzór 
Żyrardowa. W te n  sp o s ó b  P o lsk a  
z k ra ju  e k s p o r tu ją c e g o  cukier ,  m a  
s ię  zm ien ić  w k ra j  im p o r tu ją c y  cukier .

P la n  tak i  is tn ie je  i n a w e t  z a c z ę ła  
s ię  już jego  rea l izac ja .

W  ostatnich 3 miesiącach zostało  
unieruchomionych już  10 cukrowni 
z  liczby istniejących 70.

Opinja publiczna milczy.  S z tu c z ­
ka t a  u d a je  s ię  ty lko  dzięki tem u ,  
że  c a ła  a fe ra  je s t  p o k ry w a n a  m ilcze­
n iem  p rz ez  g ru p ę  ludzi, w y s łu g u jący ch  
s ię  m ię d z y n a ro d o w e m u  k ap ita ło w i.

„D z ia ła ln o ść  t ru s tu  c u k ro w n icze ­
go" n ie  je s t  w ca le  tan ia .  W y sta rczy  
w sp o m n ieć ,  że  p. Zychliński, p re ze s  
B anku  C u k ro w n ic tw a  „zarab ia"  n a  te j  
p re z e s u rz e  o k o ło  90 tys. z łotych!  A nie 
je s t  to  j ed y n a  p o s a d a  p. Zych linsk iego  
(n ie  je s t  on  p rz ec ież  „m ęża tk ą"  p o d le ­
g a jąc ą  redukcji ,  pon iew aż.. .  m ą ż  z a ra ­
b ia  po w y że j  200 zł. m ies ięczn ie ) .  P . Zy­
chliński je s t  p ró c z  teg o  p re z e se m  
T ru s tu  C u k ro w n iczeg o ,  p re z e s e m  „Ce- 
ro fe ru "  i t. d. A p. Zychlińsk i n ie  je s t  
w ca le  w y ją tkow o  s u to  u p o sa ż o n y m  
z p o ś ró d  n ie licznego , a le  d o b ra n e g o  
g ro n a  k ie row ników  p rz e m y s łu  cu k ro w ­
niczego .

Aby do jść  do  te g o ,  jak iem i d ro g a ­
mi p łv n ą  zyski p an ó w  k a r te lo w có w , 
m o g ą  n am  b y ć  p o m o c n e  n ie k tó re  cyf­
ry w b i lan sac h  cukrow ni.  W tak ie j  np. 
cu k ro w n i w C he łm ży , n a  r e p a r a c ję  m a ­
szyn  w a r to śc i  3 m iljonów  z ło ty ch ,  
„w ydaje się"  (w b i lan se )  1.600.000 zł.! 
Z a rząd y  innych  zn ó w  fabryk, zu p e łn ie  
n ie  w ielkich, jak  W it lu ń ,  M łyny, w y k a­
zują, o p ró c z  w ysok ich  k o sz tó w , 120.0u0 
ro c zn ie  na... m a te r ia ły  p iśm ienne! 
D ziesięć tysięcy zło tych miesięcznie  
na papier, stalówki i ka lkę  do ma­
szyny l

M yśmy myśleli, że  n a jw iększe  „o b ­
c iążen ie"  m a  p rz e m y s łu  s ta n o w ią  u b e z ­
p ieczeni, s p o łe c z n e ,  a tu  m asz  ci n ie ­
s p o d z ia n k ę  — o k az u je  się, ż e  to  m ą-  
te r ja ły  p iśm ie n n e  ta k  d ro g o  k o sz tu ją  
n a s z ą  p ro d u k c ję .

Alt k s iążę ce  u p o s a ż e n ie  d y re k to ­
ró w  cukrow ni i k a r te lu ,  jak  rów nież  
s u te  dyw iden ty ,  a n a w e t  o w e  „kosz ty"  
re p e ra c j i  m aszy n  i m a te r ja łó w  p iśm ie n ­
nych , n ie  s ą  w s ta n ie  w y c z e rp a ć  n ie ­
p rz e b ra n e g o  p lo n u  zysków cu k ro w ­
nictw a.

C u k ro w n ia  Lublin  w c iągu  dw uch 
la t  p o w ięk szy ła  sw o je  reze rw y  o p raw ie  
3 L pół m iljo n a  z ło iy c h  p rzy  k ap i ta le  
za k ła d o w y m  ok. 5 m iljo n ó w  z ło tych! 
W arsz. Tow. C ukru , m a ją c  w r. 1927 
12 m iljo n ó w  350 tys. zł k a p i ta łu  z a ­
k ła d o w e g o  i 4 m iljony  z ło ty c h  rezerw , 
w r. 1929 już  w ykazyw ało  12 m iljonów  
515 tys. z ło ty c h  rezerw ! J a k  n a  aw a  
laLa — 8 i p ó ł  m iljo n a  z ło ty c h  zysków 
o d p isa n y c h  n a  rezerw y , to  c h y b a  w ca le  
n ieźle?!

_A te ra z  py tan ie :  kto płaci za tę 
w ielkopańską gospodarkę w przemy  
ś le  cukrowniczym? Oczywiście konsu­
ment, przepłacający na cenie cukru.

P o lsk i  ro b o tn ik  i c h ło p ,  a  c z ę s to  i 
p ra c u ją c y  m te h g e n t  pije g o rz k ą  kaw ę, 
b o  n ie  s ta ć  go n a  cuk ier ,  p o d c z a s  gdy 
w Anglji k a rm ią  św in ie  n aszy m  cu k rem  
a m a g n a c i  z t ru s tu  c u k ro w eg o  o p ły ­
w ają  w m iljony.

Czy n ie  n a le ż a ło b y  z a p o z n a ć  ich 
z g o ry czą  lury w ięz ien n e j  ? C zas 
wielki!

Roz um iem y, że  akc ja  li tylko g o s p o ­
d a rc z a  n a p o tk a  n a  sp rzec iw  pańsw , 
k tó ry c h  o b y w a te le  „ulokow ali"  sw oje 
k ap i ta ły  w P o lsce .  A kcja w ięc  g o s p o ­
d a rc z a  m usi  być  p rz y g o to w a n a  p rzez  
ak c ję  p o li tyczną .  C ały  n a ró d  m usi 
skup ić  się w w alce  z zag ran icznym

polipem . W alka będ z ie  c iężka  ale  
sk o ń cz y ć  się m usi zw ycięz tw em , o ile 
n a ró d  z d e c y d u je  się n a  ra d y k a ln ą  
zm ian ę  sw ego s to s u n k u  do dzis ie .sze- 
go sy s tem u  g o sp o d a rcze g o .  W c z a ­
s a c h  R o o sev e l ta ,  H it le ra  i S ta l in a  
c h e łp ie n ie  się  swoim  przyw iązaniem  
do  p rzeży teg o  kap ita l izm u  je s t  zwy- 
cza jn em  g łupstw em .

250
—  „ N aprzód! ..."
W zięli namiot wroga,
Co miecz puścił  — bije trwoga... 
A  po świecie okrzyk  leci:
— Niechaj ży je  król Jan Trzeci!

Dnia 12 września minęło 250  lat. od 
czasu sławnego zwycięstwa polskiego  
pod Wiedniem. Cały naród polski 
i cały świat cywilizowany ze  czcią

lat te in u.
wspominają ten akt polskiej prężnoś­
ci i zdolności wojskowych. N ie spo­
sób jeOnak zamilczeć, ż e  przodkowie 
nasi nie zdołali w yzyskać politycznie  
skutków swego czynu. Nawet im 
nie podziękowano ! N ie  pierwszy to 
raz w historji. Oby ta smutna strona 
ćwierćtysięczncj rocznicy była nauką  
óla naszych rodaków na dzień dzi­
siejszy.

Robotnik niepotrzebny
pracuje maszyna

C y tu jem y  za  „P o lon ją"  szert.g 
cyfr, s tw ie rd z a jący c h ,  że ro b o tn ik  s t a ­
je s ię  c o raz  m nie j  p o trzeb n y .  Przy 
ro b o ta c h  z iem n y cn  np. je d e n  cz łow iek  
rę c z n ą  p ra c ą  w y d o b y w a  n a  g o a z m ę  
0,2 kub. m e tró w  ziem:, przy z u p e łn e m  
a u t  o m  a t y c z n  e m  zm ec h an izo w a n iu ,  
j e d e n  cz ło w iek  u ru c h a m ia  w tyrr. s a ­
m ym  czas ie  1.170 kb. m e tró w . W c e ­
gielni p rzy  rę c z n e m  w y rab ian iu  cegieł,  
cz ło w iek  n a  dzień  w yrab ia  450 sztuK, 
w n o w o c z e sn e j  z a u to m a ty z o w a n e j  f a ­
b ry c e  ceg ie ł  jed en  cz łow iek  przez 
Izień m o ż e  w y ro b ić  400.000 ceg ie ł  

W p ro d u k c ji  su rów ki przy  z a s to s o w a ­
niu  p e łn e j  m e c h a n iz a c j i  i r a c jo n a l i ­
zacji  je d e n  cz łow iek  w yrab ia  Sj3j|3 
k i log ram ów  surów ki,  w tym  sam ym  
czas ie  co  w p ro s ty ch ,  w ysok ich  p ie ­
c a c h  w y rab ia ł  219 kilogr. W z a u to ­
m a ty z o w a n e j  fab ry ce  1 cz łow iek  m  
g o d z in ę  w yrab ia  dziś 10 .000  sz tu k  
„ży le tek"  (Łrzytew ek),  gdy n ied aw n o  
te m u  t r z e b a  b y ło  5 ludzi ty lko  do 
z a p a k o w a n ia  lej s am e j  ilości. D aw niej 
je d e n  ro b o tn ik  rę czn ie  w y rab ia ł  18 
ż a ró w ek  dz ienn ie ,  dziś  w yrab ia  ich 
117. D aw nie j  j e d n a  szw a czk a  u szy ła  
k o szu lę  w 1 i p ó ł  godzin ie ,  dziś w fa ­
b ry c e  b ielizny 14 szw aczek  p o t r z e b u ­
je  1 ,3  m in u t  n a  u szy c ie  1 koszuli; 
w 1914 r. z b u d o w a n ie  s a m o c h o d u  wy­
m a g a ło  1291 godzin  pracy ,  w 1919 r. 
je szcze  303, a dziś już ty lko — 73 go ­
dziny. Z p ow yższych  p rz y k ła d ó w  wy­
nika, że  p rzy  z m e c h a n iz o w a n y c h  i z ra ­
c jo n a l izo w an y ch  p ra c a c h  z iem n y ch  
1 z a tru d n io n y  ro b o tn ik  p o zb aw ia  p ra ­
cy 5 .850 ro b o tn ik ó w , w z m e c h a n iz o ­
w an e j  ceg ie ln i — 800, w z rac jo n a l izo ­
w an y m  p rzem yśle  że lazn y m  — 24 V4, 
w p rzem yśle ,  w y rab ia jący m  ża ró w k i— 
6 l/2, w z r ac jo n a l izo w an e j  f a b ry c e  b ie ­
lizny 5, w p rzem y śle  s am o ch o d o w y m

C iekaw sze  o b liczen ia  w te j  dz ie­
dzinie  z ro b io n o  rów nież  w S ta n a c h  
Z jed n o c zo n y ch .  W yliczono  tam , że  
d la  d o k o n a n ia  zb io ró w  p szen icy  w 
1929 r. w S ta n a c h  Z jedn. b y ło b y  p o ­

t r z e b a  o k o ło  6 m iljonów  ro b o tn ik ó w , 
p ra cu jący c h  rę czn ie  przy zo ran iu  z ie ­
mi, zas ian iu ,  z e b ran iu  i w ym łóceruu . 
P rzy  o rc e  za p o m o c ą  w o łó w  p o trze -  
b ab y  b y ło  o k o ło  1 m iljona  ro b o tn i ­
ków, przy użyc iu  m aszy n o w y ch  t r a k ­
to ró w  w y sta rczy ło b y  4000 ro b o tn i ­
ków. krórzy  m ieliby za ję c ;e ty lko 
przez  120 dni w roku . W s ta ro ż y t ­
nym  R zym ie szew c n ad  z ro b ien iem  
1 p a ry  o b u w ia  D racow ał 5 i p ó ł  drna. 
Dzisiaj w tym  sam ym  czas ie  7200 
p raco w n ik ó w  w fa b ry ce  obuw ia wy­
rob ić  m o ż e  a9ó,00C p a r  obuw ia. W 
1900 r S ta n y  Z jedn. w yrab ia ły  11 mil­
jo n ó w  to n  stali,  a p o t rz e b a  by ło  n a  
to  600 milj. g o d z in  p ra cy  ludzkiej. ' 
W 19z9 r. p ro d u k c ja  stali w z ro s ła  do  
58 m iljo n ó w  to n ,  a p o t rz e b a  by ło  na 
t c  ty lko 77 m iljonów  godzin  p racy  
ludzkiej. W 1§?9 r. w tan ac fi  Z jed ­
n o c z o n y c h  w y ro b io n o  9.400 m iljonów  
p u szek  do konserw , p rzy czem  m ia ło  
p ra c ę  34.356 ro b o tn ik ó w . W 1929 r. 
w y ro b io n o  16.950 milj. puszek ,  a licz­
b a  z a t ru d n io n y c h  w ty m  p rzem y śle  
ro b o tn ik ó w  w y n o s iła  31.497. W p rz e ­
m yśle  m ięsnym  liczba p raco w n ik ó w  
w 1919 r. w ynos iła  160.996, a p r o ­
dukcja  — 7.250 milj. kilo, w 1929 r. 
l iczba ro b o tn ik ó w  w y n o s iła  tylko 
122.505, a  p ro d u k c ja  — 7.600 m iljo­
nów  kilo. W 1905 rV do w yrob ien ia  
b eczk i  c e m e n tu  p o t r z e b a  by ło  1,75 
godzin  pracy ,  w 19ó0 r. — ty lko 0,45 
godzin . W A m ery ce  dziś m aszy n a  
w yrab ia  2.500 p ap ie ro só w  w m inucie , 
d aw nie j  w tym  sam y m  cz as ie  w yra­
b ia ła  500 -600 .  J e d n a  m a sz y n a  m e ­
t o d ą  C orn ing?  w je d e m  dz ień  m o że  
w y ro b ić  650.000 ża rów ek!

Jak i  stąd w n io se k ?  Tylko jed en :  
m aszy n a  z a s tę p u ją c a  cz ło w iek a  nie 
niożfe b y ć  w ręku je d n o s te k .  Tern 
bardz ie j ,  w s to s u n k a c h  polsk ich : nie 
m o ż e  jej p o s ia d a ć  zyd, lub  za g ran icz ­
ny kap i ta l is ta .  B ędz ie  to  bow iem  
p raw dziw e n iew oln ic tw o  dla P o lak a .  
O to  i s to ta  p ro g ram u  n a ro d o w o -s o c -  
ja l is tycznego .

Z życia N. S. P.
K o n fe re n c ja  N a ro d o w o - S o ­

c ja l is tyczn e j P art j i  Robotn icze j.
W dniu  10 w rześn ia  w S o sn o w c u  o d ­
b y ło  s ię  z e b ra n ie  d e leg a tó w  n asze j  
p a r tj i  z Z ag łęb ia  i z m ie jsco w o śc i  s ą ­
s iedn ich .  Z eb ra n ie  t o  s tan o w i w dzi­
s ie jszych  w a ru n k a c h  n a jw yższą  w ład z ę  
par tj i ,  p o n iew a ż  in n e  o ś ro d k i  o rg a n i­
za cy jn e  n ie d o ść  s ą  je szcze  sk ry s ta l i ­
zo w a n e .  P o d a je m y  u ch w ały  k o n fe re n ­
cji, z a z n a c z a ją c ,  że  o b o w iązu ją  o n e  
tak  i s tn ie ją ce  już, jak i o rg a n iz u jące  
s ię  k o ła  ł  ~PR .

I. K o n fe re n c ja  NSPR. s tw ierdza ,  
że  w o b e c n y m  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  
n a jw u żn ie iszem  z a d a n ie m  je s t  s tw o ­
rz en ie  m o c n y c h  o rg an izac j i  loka lnych ,  
a  m ian o w ic ie  g rup  i okręgów . Do 
w ła d z  n a leż y  z a p ra s z a ć  na jdz ie ln ie j-  
n ie jszych  ro d ak ó w , n iek o n iec zn ie  ini- 
c ja to rów -

II. Konferencja N SPR. u s ta la ,  że 
jak o  ty m cza so w y  p ro g ram  p a r t j i  o b o ­
w iązu ją  „10 p u n k tó w  n a ro d o w e g o  s o ­
cja lizm u", d ru k o w a n e  w JMs 36 „Jed n e j  
K arty".

III- K o n fe re n c ja  N SPR. o g łasza  
u ch w a ły  tak  zw an eg o  z ja z d u  w K a to ­
w icach  za  n iew a żn e  i n ieo b o w iąz u jące .

IV. K o n fe re n c ja  N SPR. wzywa 
k ie ro w n ic tw o  partj i ,  a ż e b y  zw o ła ło  
z jazd  o g ó ln o -p o lsk i  d e leg a tó w , jak 
ty lko  o rg a n iz a c je  lo k a ln e  i ok ręg o w e 
d o s ta te c z n ie  s ię  sk ry s ta l izu ją

V. K o n fe re n c ja  N SPR . śle  b r a te r ­
stwie p o zd ro w ien ie  ro d a k o m  ze Ś ląska,

wyraża, r a d o ś ć  z szybk iego  rozw oju  
n a r o d o w e g o  so c ja l izm u  w te j  dzie ln icy  
i p o d k re ś la ,  że  z je d n o c z e n ie  ru c h u  
n a ro d o w o  - so c ja l is ty czn e g o  w c a łe j  
P o ls c e  u w aża  za sw ój p ierw szy o b o ­
wiązek. Z godn ie  z t ą  z a s a d ą  K onfe­
re n c ja  N SPR. o cz ek u je  zw orarea  śląs- 
sk iego  z jazd u  d e leg a tó w , n a leży c ie  
w y b ra n y ch  n a  z e b ra n ia c h  grup  lokal­
nych ,  i w y ło n ien ia  w łaśc iw eg o  k ie ro w ­
n ic tw a o k ręg u  ś ląsk iego .

W ł a d z e  N S P R .  Na rej sam ej 
k o n fe ren c ji  jed n o m y ś ln ie  u ch w a lo n o  
w yrazić  ca łk o w ite  z a u fa n ie  p rz ew o d ­
n iczą cem u  R ady  N acze ln e j  ro d a k o w i 
m e c e n a so w i  K oz ie lsk iem u i pow ierzyć  
m u  n ad a l  t e n  sam  m a n d a t .  J a k o  
cz ło n k ó w  R ad y  N acze ln e j  p o w o ła n o  
ro d a k ó w  D udę . B arczyńsk iego , P o -  
g ło d k a  i K leczew skiego. D o Z a rząd u  
O k rę g o w eg o  p o w o ł a n o  ro d a k ó w :  
S t r z e lc a  (p rezes) ,  S ie w r ia k a ,  Żyw ioł- 
ka, M osia i N ie c h c ia ła ;  jako  z a s tę p ­
ców , r o d a k ó w : S k o ru p ę ,  S kup ien ia ,  
L a p ru sa  i D ra je ra .  D o Komisji Re- 
vizyjnej w y b ra n o  rodaKÓw N o w ak o w ­

skiego, D u d ę  i S tę p ien ia .

W całe j P o lsce  r u c h  n a ro d o w o -  
so c ja l is ty czn y  się  w zm aga. U m yśln  e 
j ed n ak  nie p o d a je m y  n a ra z ie  m ie jsc o ­
w ości  i szczeg ó łó w . O b aw iam y  się  
bow iem , że  z jaw ią s ię  am p o d e j r z a ­
n e  indyw idua ,  k tó -e  b ę d ą  ro z p u sz c z a ć  
k łam s tw a ,  że  „ J e d n a  K arta"  — p rz e s ­
t a ł a  w ychodz ić .  Z ac zn ą  te ż  za raz  
k a p to w a ć  do  sw ojego  „n a ro d o w eg o  
soc ja l izm u" ,  m a ją c e g o  w o ń  osobliw ą.

My i inni. J e s te ś m y  g ru p ą  c a ł ­
kow icie  o d rę b n ą .  Z ajm ujem y  s t a n o ­
wisko do w szystk ich  dziedzin  życia, 
T o  u n as  n ie  p o d o b a  s ię  jednym, 
t a m to  — drugim . C zęs to  m usim y  p o ­
m ijać  szczeg ó ły  lub k w estje  zawite . 
W dw ó ch  p u n k ta c h  je s te sm y  iean a k  
tw ard z i  i bezw zględni:  p ierw szy  to  
w alka z ż y d o s tw e m , drugi — w alka 
z zag ran iczn y m  k a p i ta łe m  i jego  p o ­
litycznym i wpływ am i. Czy w tych  
d w ó ch  p u n k ia c h  nie m am y  w ę c e j  
p rzy jac ió ł  n iżby z p u z o ru  się  w y d a ­
w a ło ?  Kto m o ż e  np. pow iedz ieć ,  że 
sze reg o w cy  „S trze lca"  lub „Legjonu 
M łodych"  są  zw o lenn ikam i żydów  lub 
chc ie liby  b y ć  s trzy żen i  p rzez  z a g ra ­
n icznych  łu p ieżcó w ?!  S tw ie rd zam y  
wyraźnie: N SPR. m a  ta m  przyjació ł! 
N iech  w rogow ie  im ienia  po lsk iego  n ie  
t ryum fu ją ,  p rz ed w cz eśn ie  a da rem n ie .

M a ł e r n i  l i t e r a m i .  Z n i e s m a k ie m ,  z o-  
b r z y d z e n i e m  w r a c a m y  d o  p e w n e g o  t em a t u .  D l a ­
t eg o  t y l k o , Ą e ' m u s i m y .  . Tak zwany  ź j azd  w  K a ­
towicach. . .  T w i e r d z i m y  ka t e go r yc z n i e ,  że  . z j a z ­
du* w ca l e  nie by ł o .  Byta  i n t ryga ,  u k a r t o w a n a  
p rz e z  k i lku  p a n ó w ,  w y m i e n i o n y c h  z n az w i s k a  
w p o p r z e d n i e m  n u m e  z e  n a s z eg o  p i sma.  P a n o ­
wie  ci, p o z a  p l ecann  p r z e w o d n i c z a c e g o / p o d s i ę p -  
nie n a d u ż y w a j ą c  imienia  Ra dy  Nacz e l ne j  g w a ł ­
cąc  za s ad ę  l o j a lnośc i  par . y j ne j ,  umyś l i l i  do p i ąć  
celu,  — j a k i e g o ? . p  kerże p r z y s z ł o ś ć . .  Za  d e l e g a ­
t ó w  Sl aska  uzna l i  s i eb ie  sami.  Ż a d n a  z g m p  
ś l ąsk i ch  nie t y l k o  d e l e g a t ó w  na . z j azd*  nie w y ­
biera ł a .  a l e  n a w e t  o . z  eź dz  e* nie b y ł a  półnfor -  
m o w a n a .  M a m y  na to  f akty.  Ponieważ.  5 i n t ry ­
g a n t ó w  to j e s zcze  nie Śl ąsk ,  n a l e ż y  s t wi e rdz i ć  
że  S l a sk  na . „ z j e ź d z i "  r e p i e z e n l o w a n y  nie był .  
A inne w o j e w ó d z t w a ?  K ł a m s t w e m  są p r z e c h w a ł ­
ki „ B ł y s ka w i c y * ,  j a k o b y  na „zjeździć* by l i  d e ­
l egaci  L w o wa ,  Ta r no po l a .  Lubl i na ,  P omo r za :  
z t y ch  mi e j sc o w o ś c i  n ikt  me  uwa ż a ł  zgji s t o s o w  
ue  s i ęgać  po  „ z a sz c z y t y*  „zprzdowe*.  Za g łę b i e  
Dąbrów s*Jie ( j edyna  g r u p a  n a p r a w d ę  d e l e g o w a n a ,  
r ep re ze n t u j ąc a  ki lka t y s i ę c y  n a s zy c h  r o d a k ó w )  
było  na i n t r y g ę  „z j azdową*  w p r o s t  o bu rz o ne .
Z Lodz i  p r zy j ec h a ł y  2 os , , by  ( j e dna  po  k i l ku ­
t y g o d n i o w e j  n i ' o b e c n o ś c i  w o k r ęg u  d r ug a  — 
u z n a n a  p rz e z  5 i n t r y g a n t ó w  za niepewmą!)  Z 
G d a ń s k a  b y ł  niejaki  p O l s z ew s k i ,  z P o z n a n i a  —  
p.  Szaf ranek ,  z C z ę s t o c h o w a  —  p. K u r na t o ws k i ,  
P a n o w i e  ci z a p e w n e  rośl i  yv d umę ,  że  r e p r e z e n ­
tują  narodowcy soc j a l i zm na ca l e  w o j e w ó dz t w u  
Nie  zmien ia  to  j ed n ak  faktu,  że  r ep re z e n t ow a l i  
t y l k o  siebie,  Na j c i ekaws za  b ył a  „de l egac ja*  
o k r ęg u  k r ak o w s k i e g o ,  z ł oż o n a  z p a n ó w  M a c k ą £  
i W o j a c z y ń s k i e g o .  P.  Ma cek ,  p i z y w ó d e a  o świę  
c i mski ch  n a r o d o w y c h  socjal is tów' ,  „dz i a ł a j ąc ych*  
—  w c i szy  i t a j emni cy  p r z e d  s p o ł e c z e ń s t w e m  -  
j a k o b y  ud  ki l ku  lat  t o  człowiek- d z i wn ie  mc  
p r o d u k c y j n y .  P r  •ńklC-Ms-pfrtnik. s k a r b o w y ,
( p o d o b n o  z awi es zo n y .  .—  z a s t r z e g a m y  się ze 
sp r a wd z i ć  tej  p o g ł o s k i  nie z do ła l i śmy . )  —  b y ł  na 
,,2j e ź d z i e ” p o s t a c i ą  na j ba r dz i e j  t y p o w ą .  P o w t a ­
r z a m y  r o z m o w ę  z nim- „ J ak  t am w y g l ą d a  nasza 
o r gan i zac j a  w  K r a k o w i e ? ” —  B a r d z o  dobrze!  „Ilu 
mac i e  c z ł o n k ó w ? ” —  D o p i e r o  o rg a n i z u j em y  się, 
, .Czy mac i e  k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y ? ” —  Mamy,  
W c h o d z ą  do  n i eg o :  Ma c e k  i ja,  W o j a c z y ń s k i ,  
a t r zec i  —  n a m y ś l a  się.  al e  n a p e w n o  d o  nas; 
p r zy s t ąp i .  „ A  co r ob i c i e?” -  W y n a  ę l i śm y ł adny  
lokal  za 120 zł mies ięcznie!  . .Za 120 zł.! A s k ą d ­
że  mac i e  p i en i ą d ze ? ! ” —  P i e n i ę d z y  nie mamy 
ale  c h y b a  cen t r a l a  da na m p o ż y c z k ę . . .

Nic  w i e m y ,  c z y  „cent ra la* k a t o wi c k a  dala 
p o ż y c z k ę  p.  Wo j ac z y i i s k t e mu  rep  ez e n tu ją c e mu  
w e d w ó c h  z p. Ma ć k i em  (i z p r z ys z ł ą  p o m o c ą  
p r z y s z ł e g o  t r / c c i e g u  d z i a ł acza )  całe  k r ak o w s k i e  i, 
w o j e w ó u z t w  o. .JM e w i e m y  też,  co więcej  p o d z i ­
wiać :  c z y  t u p e t  5 f i lu t ów,  czy' n a i w n o ś ć  7 tak 
z w a n y i  h  d e l e g a t ó w  t ak  z w a n e g o  „ z j az d u" .  Na 
z a k o ń c z e n i e  n a d m ie n i a m y ,  że  filuty'  chę t n i e  i d e ­
m o n s t r a c y j n i e  o t w i e r a ł y  d rz wi  do  są s i ed n ie g o  
p o k oj u ,  w  k t ó r y m  z n a j d o wa ł  s i ę  t uzu i  p o c z c i w y c h  
ś l ą z ak ó w,  u b r a n y c h  w  w i ś n i o w e  k o s z u l e . . .

D la ch a ra k te ry s ty k i  ta k  zw anej 
N acze ln e j  R ady p o d a jem y  te k s t  p ism a 
do kilku naszych  ro d a k ó w :

N a ro d o w o  - S o c ja l is ty c zn a  .P a r t ja  
R o b o tn icza .  N acze ln a  Rada.! K atow i­
ce, dnia 11 w rześn ia  1933 r.

I R o d ak  X.
N a p o d s ta w ie  S ta tu tu  NSPR. u- 

ch w a lo n eg o  n a  k o ngres ie !  w K a to w i­
c a c h  w d n iach  2, 3, 4 i 5 w rześn ia  
1933 r. z o s ta ł  ro d a k  zaw ieszo n y  w u- 
rz ęd o w an iu  i t e m  s a m e m  o d w o ła n y  
jako  c z ło n e k  Z arząd u  tam t. G rupy  
M iejscow ej.

U zasad n ien ie :  N ie ta k to w n e  p o s t ę ­
p o w a n ie  i ig n o ro w an ie  u c h w a ł  O gól-  
n o -p o lsk ieg o  Z jazdu! o raz !  K ongresu! 
w K a to w ic ach  w d n iach  2, 3, 4 i 5 
w rześn ia  br. jak  ró w n ież  w y k ro czen ia  
p rzec iw ko  s t ro n n ic tw u ,  jego p ro g r a ­
m u  wi! i s ta tu to w i  o ra z  o rg a n o m  wy­
k onaw czym , są  d o s ta te c z n e m i  d o w o ­
dami.

W o b ec  p ow yższego  wzywa się 
R o d ak a  do n iezw ło c zn eg o  w ydan ia  
w szelk ich  ag en d  p ia s to w a n e g o  u rzędu  
n a jd a le j  do 7 dni, p rzec iw n ie  C W.W. 
w yciągn ie  na jda le j!  id ą c e  k o n s e k w e ­
ncje.

N iniejsza decyz ja  je s t  p ra w o m o c ­
n a  od  n a ty ch m ias t .  *-6

W nies ien ie  o d w o ła n ia  przeciw  d e ­
cyzji n ie  w s trzy m u je  tej w y konan ia  

O  p o s ta n o w ie n iu  n in ie jszem  po- « 
w ia d o m lo n e  z o s ta ło  rów n tcze śn ie  S t a ­
ro s tw o  o ra z  K om isarja iy  Policji.! „N a­
p rzód"

Cent**alny W ydzia ł  W ykonaw czy  
(—} Kiijan N iśkiewicz 
S e k re ta rz  G en era ln y  

Mifejsce p ieczęc i
N a jw azn ie jszem  w rem , h u m o ry -  

s ty c z n e m  z a rzą d zen iu  jes t  zaproszę- K 
n ie  s ta ro s tw a  i k o m isa r ja tó w  policji-^ . 
do  u d z ia łu  w s p o ra c h  w e w n ę trzn y c h  ’ 
p a r ti i  W ydaje  n a m  się . je d n ak ,  że 
s ta ro s tw o  i k o m isa rja ty  policii  mają - 
co  innego do ro b o ty ,  niż w ykonyw a- ' 
n ie  ży czeń  p. K ican a  Niśkiewicza.

K u p u j ą c ,  

u P o laka
nie  f y i k c

dajesz prace rodakowi
a le  ro b isz  d o b r y  in te re s !
Otrzymujesz s d i d n y  towar!
Z a  f y a o w s k ą  t a n i o ś c i ą  
z a w s z e  k r y j e  s i ę  o s z u s t w o .

STANISŁAW SŁAWlfSKI
S O S N O W I E C  |

M a ch ow sk iego  nr. 23 i 24 . T e le fo n  b-45.
W y k w i n t n e  m o d y  męsk ie .  Z a k ł a d  p o ­
s ł u g u j e  s ię n a j n o w s z y m  s y s t e m e m  kroju  
a m e r y k a ń s k i e g o ,  o r az  p r o w ad z i  s p e c ?  
j a lny  o d d z i a ł  k o s t j u m ó w  * płas . .ezy 

d a m s k i c h  - -

2 H K Ł A D  F R Y Z J E R S K I*■ i

Wlad. P raszyn sk itoo
S o s n o w i e c ,  !P i łsu d sk ieg o  46 

p o l e c a  się S 2 Klijenteli.
C e n y  k on k u r en cy jn e

Zakład  czy n n y  od  1904 r.

Żydzi w  Kato w icach .
Ooserwtijąc życie miast i mia­

steczek G. Śląska zauważyć moż­
na, że coraz większe masy ży- 
dostwa najiływają do tej dzielnicy 
i osiadają w niej na staie. Kato­
wice jako stolica W ojewództwa 
Śląskiego i ruchliwe środowisko 
przemysłowo - handlowe zmieniło 
w ostatnich latach swój wygląd. 
Na głównych ulicach szczególniej 
w okolicach dworca uwija się 
bardzo wielka liczba żydów w cha­
łatach z pejsami, których dawniej 
sie nie widywało, Żydzi wykupili 
już pow ażną  ilość domów i zajęli 
ważniejsze placówki handlowe. 
W eźmy no. ul. 3 Vlaja: firmy 
Goldfinger, Teksel. Grunthal, Alt- 
man, Kutner, i t. d. i t. d.

Bez przesady można powie­
dzieć, że Zagłębię Dąbrowskie 

c i G. Siąsk tworzą jednolitą ży­
dow ską wspólnotę  handlową. Srul 
mieszka w Będzinie, a utrzymuje 
ekspozyturę w Katowicach, Król. 
Hucie lub innem mieście Śląskiem 

‘ i na odwrót. Interesy żydowskie 
rozwijają się, pośrednictwo kw it­
nie. Od wczesnego rana do póź­
nej nocy przeciągają całe k a raw a­
ny żydów obarczonych paczkami 
przez dworzec Katowicki. T ra m ­
waje, koleje i autobusy przepeł­
nione są  masą pejsatych prze­
kupniów z ogromnemi pakami 
z rozmaitym towarem. To są wła­
śnie ci wszyscy handlujący bez 
świadectw przemysłowych, uchy­
lający się od płacenia podatków, 
okradający skarb państw a i nisz­
czący nasze »uczciwe kupiectwo 
chrześcijańskie.

W skutek tego żydowscy kup­
cy są nietylko plagą, lecz czyn­
nikiem rozkład, jącym nasze życie 
gospodarcze i społeczne. * Ooni- 

! żają oni poz.om m oralny naszego 
życia gospodarczego. Wytrzebić 
mogą ten żywioł tylko szerokie 
masy Ludność tę należy uświa­
damiać, by omijała żydowskie 
sklepy po wsiach i miastach i na 
każdem polu stroniła od żyda

Prasa chiześcijańska powinna 
się tem zając i rozpocząć p ro p a ­
gandę antyżydowską. Lud śląski 
boleje nad tem, że żydzi obsiedli 
jego miasta i wioski, jak sza rań -  

- cza... Dlaczego milczy ^w tej 
kwestji chrześcijańsko - dem okra­
tyczna „Polonia"?!

Głowa i z ło to  żydów *  
sk ie , choć ręka polska. - Zacięta 
walka, ianą wypowiedziały —  rze- 
Komo —  niektóre partje polityczne 
narodow em u socjalizmowi, zaczy­
na się wyjaśniać. Obmyślają, kie­
rują i płacą żydzi! Głupi lub 

. podli Polacy w ykonują . . .  Obecnie 
możemy zakomunikować ogółowi 
polskiemu listę tych żydów, któ­
rzy stoją na czele akcji. Oto oni: 

1 1) Rechnic z Dąbrowy, właściciel 
. kopalni, 2) Storheim z Dąbrowy, 

kupiec, 3) Gutnian ’ z Będzina, 
. właścjciel przedsiębiorstwa han­

dlowego, 4) Weinzieher 1 Bę­
dzina przedsiębiorca Dudowlany 
z Będzina (wykonywa roboty dla 
Skarbu Państw a  i dla instytucji 
komunalnych !j 5 )  Furstenberg 
z Będzina, generalny dyrektor 
Polskich (!) Zakładów Przemysłu 
Cynkowego. —  Dobrze jest takie 
rzeczy wiedzieć .. .
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Od ad m in istrac ji.
W a b e c  t r u d n o ś c i  a d m i n i s t r a -  

c y j n y c h  J e d n a  K a r ta *  p i  z e z  c a ły  
w r z e s i e ń  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  r a z  n a  
t y d z i d n  W p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  
w r z e ś n i o w ą ,  p r z e k r a c z a j ą c e  k w o t ę  
5 0  g r  m i e ś . ,  z a l i c z y m y  n a  d a l s z e  
o k r a s y .  Z a r a z e m  p r z e d ł u ż a m *  t e r ­
m in  n a s z e g o  k c n a u r s u  ( N r  N r .  47  
I 4 8  „ J e d n e j  K a r ty " )  d o  d n i a  3  o a ź -  
d z i e i  t i ika b .  r.

etupf żart - czy prowokacja?
S zan o w n y

P an ie  R e d a k to rz e !
iV u b ieg łą  n ied z ie lę  p od - 

cz«s u ro c z y s to śc i  p o św ięc en ia  
k am ien ia  ku  u cz cze n iu  ś. p 
Żwirki i W igury w S o sn o w cu ,  
jeźd z ił  pc m ieśc ie  s a m o ­
ch ó d ,  p rz e d s ta w ia ją c y  o k rę t  
z p o lsk ą  b a n d e rą  m o rs k ą ,  wzy­
w a jący  p u b l ic z n o ś ć  do  w zięcia  
u d z ia łu  w z a b aw ie  u rz ąd za n e j  
p rzez  m ie jsco w y  o d d z ia ł  Ligi 
M orsk ie j  i K o lo n ja ln e j  w p a r  
ku kop .  R e n a rd a .  W sam o  
c h o d z ie  ty m  s ied z ia ło  d w ó ch  
b ro d a ty c h  żydów . B y łem  na 
skw erku  przy  o d s ło n ię c iu  k a ­
m ien ia ,  gdzie  z e b ra n a  b y ła  na  
p o d n io s łe j  u ro c z y s to ś c i  l iczna  
p u b liczn o ść ,  w szystk ie  s to w a ­
rz y szen ia  na  te re n ie  S o s n o w c a  
i l iczne  d e leg a c je  ze  s z t a n d a ­
r a m i . -

G dy  n a d je c h a ł  ów s a m o ­
ch ó d  rek lam ow y, p u b l iczn o ść  
ze  zg o rszen iem  i o b u rz e n ie m  
p a t r z y ła  n a  z n a jd u ją c y c h  się 
t a m  dw ó ch  żydów. M ogłoby  
n a w e t  b y ło  p rzy jść  d o  jak ichś  
e k sc e só w  i z a k łó c e n ia  pow agi 
p o d n io s łe j  u ro c zy s to śc i .  D o ­
p ie ro  je d e n  z p e łn ią c y c h  s łu ż ­
by  p o s te ru n k o w y c h  P . P wy­
ja śn i ł  p u b liczn o śc i,  że  s ą  to  
. . . s t rażacy  — P o la c y  p o p rz e ­
b ie ra n i  za żydów .

Nie c h c ia ło  mi s ie  w p ierw ­
sze j  chwili wierzyć! P o s z e d ­
łe m  do  lokalu  S o sn o w ieck ie j  
S t r a ż y  O gniow ej,  by sp ra w ­
dzić  u ź ró d ła .  Tam  rz ecz y ­
wiście  d o w ied z ia łem  się, że 
byli to  p o p rz e b ie ra n i  za ży­
d ów  s t raż acy ,

G dzie  m y je s te ś m y ? '  Taka 
k o m ed ja ,  to  p rz e c  eż o b ra za  
b a r d e r y  po lsk ie j?  N fedosyć, 
że  i t a k  żydzi o p an o w ali  w szy­
s tk ie  dz iedz iny  n a sz eg o  życia, 
to  je szc ze  t r z e b a  p ro w o k o w a ć  
i ta k  już o b u rz o n e  s p o łe c z e ń ­
s tw o ?  P o s z c z e g ó ln e  f id g m en -  
ty  u ro c z y s to śc i  by ły  f o to g r a ­
fo w a n e  i f i lm o w an e  P o d  fo 
to g ra f ją  n a le ż a ło b y  d ać  p o d ­
pis- „żyd zap łac i ,  — goja 
n a jm ie  n a w e t  d la  u d a w a n ia  
po lsk iego  pa tr jo ty .. ."  W innych  
teg o  g łup iego  ża r tu ,  czy p ro ­
w okacji  n a le ż a ło b y  p o c ią g n ą ć  
do  o d p o w ied z ia ln o śc i  karnej.

J e s z c z e  n a  je d n ą  rzecz  
c h c ę  zw róc ić  uw agę  W c z a ­
s ie  u ro c z y s to ś c i  Kadzielnych] 
n a  ulicy M odrze jow sk ic j  (S o s ­
n o w ieck ie  „N alew ki") h an d e l  
s z e d ł  w c a łe ł  pe łn i ,  w szystk ie  
sk lepy  ży d o w sk ie  były p rze ­
p e łn io n e  I to  p iz e z  k o g o ?  
r*rzez Polaków!! W tym  s a ­
m ym  cz as ie  — p o w ta rz a m  — 
k iedy  o d b y w a ła  się  u ro c z y s ­
to ś ć  o d s ło n ię c ia  p a m ią tk o w e ­
go k am ien ia  ku czci p o leg ły ch  
b o h a te r ó w  p o w ie t rz a  śp, Żwir­
ki i W ig u ry '

W styd  i h a ń b a !  P o w r a c a ­
jąc  ze S tr a ż y  O gn iow e j z g rup ­
ką ro d a k ó w , nie m o g łem  
z n ie ść  teg o  w idoku  i t r z e b a  
u b y ło  d u żo  siły  woli, by nie 
p lu n ą ć  k tó re m u  z ty ch  h a n ­
d lu jący c h  w n ied z ie lę  z Ł y d a ­
m i „P o lak ó w "  w tw arz

E. K.

W ykluczenie członków . J e d n o g ł o ś n ą  
u c h w a ł ą  k o n f e r e n c j i  N S P R  z d. 10 w r z e ś n i a  b . r .  
f o s l a n o w i o n o  w y k l u c z y ć  z p a r l j i  pp.  N o w i ń s k i e  
go i J agodę .  Z a z n a c z a m y  z e  p. N o w i ń s k i  i n t r y ­
g o w a ł  i r o z s i e w a ł  n i e p r a w d z i w e  wi eś c i  j e s z c z e  
( j rzed t a k  z w z j a z d e m  w K a t o w i c a c h .  P  N o ­
wi ń sk i  ż a d n e g o  p r a w a  do  o r g a n i z o w a n i a  g r u p  
l o k a l n y c h  o b e c n i e  n i e  p o s i a d a

7aznac zam. y,  że  na j wi ęce j  i n t ry g u j ą  ci . .na­
r o d ow i  socjal iści" ' ,  k t ó r z y  sp ec j a l n i e  p o l u j ą  na —  
p ie n i ą d z e  za  k o s z t y  p o d r ó ż y ,  k tó r zy  nie  z wr ac a j ą  
p i e n i ę d z y  za  „ J e d n ą  K a r t ę "  p o b r a n ą  d o  k o m i s o ­
wej  s p r z e d a ż y ,  . k t ó r z y  chcie l i  z os t ać  p ł a t n y mi  
s ek re t a r za mi .

Pogrzeb N arodow ep Socjalisty
w  B ę d z in ie .

W u b ieg ły  w to re k  o d b y ł  się  w Bę: 
dż in ie  p o g rzeb  c z ło n k a  N SPR. T o m a ­
sza  C h ao rzy k a  R o d ak  o d sze d ł  od  nas  
n a  za w sze ,  opuściw szy  szereg i n a r o ­
d o w y ch  so c ja l is tó w  w chwili, k iedy  
w p a r t j i  n asze j  o d b y w a  się  w e w n ę trz n a  
k o n so lid ac ja ,  k iedy  k ry s ta l izu ją  się 
siły ży w o tn e ,  u z e w n ę t rz n ia ją c e  się 
w im puls ie  żyw io łow ym  w szystk ich  
w a rs tw  N aro d u .

N ie b a c z ą c  n a  du że  o d d a len ie  
d o m u  ż a ło b y ,  ty s iące  N a ro d o w y c h  
S oc ja lis tów  z e b ra ły  się, by  o d d a ć  
z m a r łe m u  o s t a tn ią  p rzys ługę .

O  godz. 4 w y ru szy ł  p o c h ó d  ż a ło ­
bny, na  cze le  k tó reg o  sz ła  d e leg ac ja  
z d w o m a s z ta n d a ra m i  i 4-m a w ie ń c a ­
mi od Part j i .

S zereg i  N a ro d o w o -S o c ja l i s ty c z n e j  
P a r t j i  R o b o tn ic ze j  by ły  n iep rz e l ic zo ­
ne. P o c h ó d  o tw ie ra ła  ż a ło b n a  o rk ie ­
s t ra ,  k tó ra ,  na  z m ian ę  z c h ó re m  g ra ła  
w ciągu ż a ło b n e j  p o d ró ży .  P rzy  w e j­
ściu  du  m ia s ta  ty s iące  cz ło n k ó w  
N SPR  zw iększy ły  się  k ilkak ro tn ie .  
C a ła  p u b l ic zn o ść  m ia s ta  B ęd z in a  w y­
legła ,  by  w ziąć  u d z ia ł  w ż a ło b n e j  m a ­
n ifes tac ji  N aszeg o  z m ar łeg o  ro d a k a  
ś. p. T o m asza .  Musimy podkreś lić ,  
że  by ł to  p ierw szy  po g rzeb  n a r o d o ­
wego soc ja lis ty ,  k tó ry  o d d a ją c  o s t a t ­
n ią  p o s łu g ę  z m a r łe m u ,  z jed n o c zy ł  
żyw ych p od  s z ta n d a re m  w iśniowym .

W p o g rzeb ie  wzięły ud z ia ł  d e l e ­
g ac je  z G ó rn e g o  Ś ląska ,  (z K atow ic, 
D ąbrów ki S iem ian o w ic  i in n y ch  m ie j­
scow ości),  o ra z  d e leg a c ja  R ad y  N a­
cze ln e j  z S o sn o w ca ,  z w ieńcem .

W z ru sza ją ca  b y ła  chw ila  s p ro w a ­
d ze n ia  zw łok  do  k o ś c io ła ,  k>edy d e ­
leg ac je  P a r t j i  ż e g n a ły  ro d a k a  ś. p. 
T o m a s z a  p rzy  w n ies ien iu  zw łok  do 
k o śc io ła ,  N a ro d o w o  - S o c ja l i s ty c z n e m  
p o zd ro w ien iem , p rzez  p o d n ie s ie n ie  
p raw ej ręk i do  góry.

C hwila o p u s z e m a  c ia ła  ro d a k a  
N aszeg o  ś. p. am asza  do grobu  przy 
za c h o w a n iu  j e d n o m i n u t o w e j  ciszy 
z p o zd ro w ien iem  i p o że g n an iem  N a­
ro d o w y c h  S o c ja l i s tó w  t. zn z p o d n ie ­
s ien iem  p raw ej ręki, zn o w u  w yc isnę ła  
łzy  w zrc_zen ia  w ż a ło b n e m  zg ro m a ­
dzeniu . Ż a ło b n a  m a n ife s ta c ja  z a k o ń ­
c z y ła  s ię  w zu p e łn y m  spoko ju ,  a skon-  
sy g n o w ąn a  po lic ja  s tw ie rd z iła  tylko, 
że  m a  do  czyn ien ia  z o rgan izac ją ,  
k tó ra  s to i  na g ruc ie  p a ń s tw o w o śc i  
P o lsk ie j  i d z ia ła  w in te re s ie  N a ro d u  
Po lsk iego  m a ją c  jakc  h a s ło :  P o lsk a  
d la  P u laków !

N ad  g ro b e m  n asz eg o  ro d a k a  ś.p. 
T o m a s z a  z o s ta ły  w y g ło szo n e  p rz e ­
mów len .a  przez  d e le g a tó w  N SPR.

W p rz e m ó w ie n ia c h  p o d k re ś lo n o ,  
że zm ar ły  je d e n  z p ie rw szych  zg ło s i ł  
s ię  do  n a sz eg o  ru ch u ,  k tó ry  m usi 
w na jb liższym  cz as ie  o g a rn ą ć  ca ły  
n a ró d  polski i m usi sp o w o d o w a ć  u- 
rzeczyw is tn ien ie  h ase ł  w yp isan y ch  na  
n a sz y m  s z ta n d a rz e  w iśniow ym . T y­
s iące  pub licznośc i,  k tó re  w yległy  by 
p rz y p a t ry w a ć  się ż a ło b n e m u  p o c h o ­
dowi, p rzysz ły  do  p rz e k o n a n ia ,  że  
id ea  n a sz a  je s t  żyw a i n ie śm ie r te ln a ,  
a ż a d n e  p ró b y  w n ies ien ia  n i e p o r o z u ­
m ień  w n a sz e  szereg i,  n am  nie za -  
szkodzą

R ad a  N aacz e ln a  N SPR , s k ład a  
w yrazy  w sp ó łcz u c ia  p o z o s ta łe j  ro d z i­
nie i p o u z ię k o w a n ie  w szystk im  d e le ­
gac jom  NSPR ze Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o ,  c z ło n k o m  swoim  i p o ­
s t ro n n e j  pub licznośc i.

Na polskiej wsi.
Z ja z d y  w ło ś c ia ń s k ie .  Rada Na­

czelna Stronnictwa Ludowego obradowała 
w Warszawie d. 9 —  10 września. Dnia 
zaś 17 odbył się zjazd gospodarczy 
drobnych rolników. Prezesem Stronnictwa 

.L udow ego  w ybrany został pos Witos 
(b. „Piast"), w iceprezesami dr. Putek z gtli­
py b. „W yzwolenia" i pos. Waleron z g ru­
py b. Stronnictwa Chłopskiego.

H a s ła  g o s p o d a r c z e  n a s z e j  wsi.
1) Podniesienie cen za produkty rolne. 2) 
Zmniejszenie cen tow arów  przemysłowych 
i monopolowych. 3) Umorzenie zaległych 
podatków aż do końca roku 1932 i wstrzy­
manie ściągania podatKów do czasu pod ­
niesienia cen za produkty rolne. 4) Zmniej 
szenie długów, w  stosunku do obniżenia 
się cen za produkty rolne

T y lk o  w  te n  s p o s ó b .  W pewnym 
miasteczku lubelskim żydzi ofiarowali za 
żyto 9 zł. za centnar. Chłopi się zmówili, 
zaprzestali sprzedawać i zboże postanowili 
zabrać z powrotem do domów. Żydzi odra- 
zu o 2 złete aa korcu podwyższyli.

D u c h o w ie ń s tw o .  Z szeregu miej­
scowości sygnalizują nam radosny fakt, 
że duchowieństwo nasze ma całkowite 
zrozumienie ala naszego ruchu. Razem 
przeciwko wrogom polskiej rasy, polskie­
go ducha i polskiego imienia.

K ró tk i  a p e l  do  ro d a k ó w  ro ln ik ó w .
Zyd i zagraniczny kapitalista to właściwi 
sprawcy waszej nędzy. Nie macie złotych, 
ale żyd je ma! Zyd skupuje wasze zboże 
po 9 zł. za metr, a kiedy wykupi, zaraz 
skoczy cena w  dwójnasób A w ię c ..  Nie 
handlujcie z żydmi! Nie kupujcie u nich 
i im nie sprzedawajcie! Nie Czekajcie, aż 
b id z ie  w Polsce jakiś cud, który nas u- 
wolni od 4 tniljonów pijawek. PóDcie 
każdy w swoim zakresie. W  dni targowe 
baczcie pilnie, ażeby któremu z naszych 
nie stata się krzywda. Żydzi do wszystkie­
go są  zaolm. . .  Polacy ze wsi i z mia­
sta — razem!

T y d z ie ń 1 w Po lsce .
W y w ó z  w  s ie rp n iu  zrównał się 

z przywozem. Jest to objaw bardzo niepo­
myślny! Polska bowiem ma duże wypłaty 
w obec zagranicy, k tóre  tylko nadw yżką 
wywozu mogłaby pokryć. Stosunek nasz 
do zagranicznych kapitalistów musi ulec 
radykalnej zmianie. Półśrodki nie pom o­
gą.

K a ta s t r o f a  n a  k o p a ln i  M o d rz e -  
jó w .  W ub ieg ły  ty d z ień  o b ieg ła  P o l ­
skę  h iob iow a w ieść  zw ały  w ęgla p-zy- 
gn io t ły  kilku górn ików , o s ie ro c i ły  ż o ­
ny i dzieci...

N a tu ra ln ie  s p r a w ą  w y p ad k u  z a ję ­
ł a  s ię  p o w o ła n a  do  teg o  kom is ja .  Nie 
w n ikam y  w jej o rz ecz en ie ,  gdyż o n o  
n a w e t  w tedy , gdy je s t  n a jb e z s i ro n ie j -  
sze, n ie  w y n a g rad za  s t ra ty ,  n ie  zm ie ­
n ia w n iczem  s m u tn e g o  fa k ł u. Ż ad n e  
o d sz k o d o w a n ia  m a te r je ln e ,  an i te z  
k a ra  ad m in is tracy jn a ,  w y m ie rzo n a  z a ­
rząd o w i kopaln i,  n ie  w róc i  o jca  d z ie ­
ciom , m ę ż a  żon ie , sy n a  ro dz icom , 
s p o łe c z e ń s tw u  — o b y w a te la .  T rag icz ­
n a  śm ie rć  b rac i  górn ików , k tó rzy  
zginęli n a  p o s te ru n k u ,  k tó rzy  um iera li  
z ża lem  i ro z p a c z ą  w k o n a ją c e m  sercu ,  
k tó rzy  o d esz li  p rz ed w cz eśn ie  w o ła  
do  n as  wielkim g łosem : p ad liśm y  o 
t ia rą  b e z d u sz n o śc i  w łaśc ic ie li  kopaln i!

Z ag ran iczn y  k ap i ta ł ,  n iczem  z P o l ­
ską  n ie  zw iązany , cy n iczn ie  sobie 
w yka lku low ał,  że  ta n ie j  je s t  p łac ić  
o d szk o d o w a n ia ,  niż za rzą d z ić  n a leż y te  
środki b e z p ie c z e ń s tw a  N ieszczęśliw e 
w ypadki w praw d z ie  w k o p a ln iac h  zaw ­
sze  są m ożliw e, ale w P o ls c e  zd a rza ją  
s ię  zby t  już cz ę s to .  T ra g e d ja  M odrze-  
jowska to  je szcze  je n e n  w yrok, p o tę -  
p in jacy  dzisiejszy sy s tem  g o sp o d arczy .

Z a m o * d o w a n ie  c h ło p c a  w  W iln ie .
Jak donosi PAT. dn. 5 września doszło 
w Wilnie do sprzeczki między kilku 
chłopcami. W  wyniku sprzeczki jeden 
z nich, 13 letni Luawik Klimaszewski zo­
stał zabity pchnięciem scyzoryka przez 
14-letniego Chaim a Szabada,

Ku u w ad ze  z w ie rzch n o śc i  
i policyjnej.

N a  P o g o n i  p>-zv ul.  N o w o p o g o ń s Ki e j  nr .  
p o s i ą d ź  s k ł a d  win,  w ó d e k  i l i k i e r ó w  żyd  O c o s i e j  
S z e n i c k i ,  n a  k o n c e s j ę  S t a n i s ł a w a  R o s o t a .  Ż yd  
t e n  s p r z e d a j e  w ó d k ę  i po  g o d z i n i e  7 ej  wi eczc  
r e m ,  a ż  d o  s a m e g o  r a n a  i t o  b e z  ż a d n y c h  
p r z e s z k ó d  z e  s t r o n y  n i ż s z y c h  o r g a n ó w  p oh e y ;  
n y c h .  B e z c z e l n o ś ć  ż y d a  j e s t  t e r n  w i ę k s z a ,  że  
w y ł u d z a  od  k l i j e n f ó w  za  w ó d k ę  w a r t o ś c i o w e  
p r z e d m i o t y :  o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  p i e r ś c i o n k i ,  z e g a r ­
ki, a  n i e  ga rdz i  d o ' a r ó w k a m i .

W t y m  s a m y m  b u d y n k u  m a  r e s t a u r a c j ę  
z p r a w e m  s p r z e d a ż y  w ód ki  n a  w y n o s  n a s z  r o ­
d a k  J óz e f  K r up a ,  k t ó r y  b y n a j m n i e j  n i c  k o r z y s t a  
z p r zy w i l e j u  24 g o d z i n n e g o  d n i a  h a n d l u .  P r a c u , e  
u c z c i w i e  i n i e  o s z u k u j e  i ud  z i j ak  w s p o m n . a n y  
ż yd  R o d a k  n a s z  ś c i ś l e  j e s t  o b s e r w o w a n y  p r z e z  
pol ic j e ,  i m i a ł  j uż  s z e r e g  p i o t o k ó ł ó u  i ka r .

Tydzień  zagran ica.
„ R e w o lu c ja  a R e r y k a ń s k a 11 —

je s t  p o g rz e b e m  sy s te m u  k ap i ta l i s ty cz ­
nego . B urzy  o n a  kap ita l izm  ale  w s p o ­
só b  zg o ła  inny, niż to uczynili  k o m u ­
niści. O to  p ie rw sza  n a u k a  dla nas, 
a w szczeg ó ln o śc i  dla n aszy ch  k o m u ­
n is tów , k tó rzy  c h c ą  ś lep o  m a łp o w a ć  
M oskwę." „Św iat p rzy g ląd a  się  z z a ­
p a r ty m  o d d e c h e m  e k s p e ry m e n to m  a- 
m ery k ań sk im . Z w olenn icy  u s t ro ju  k a ­
p i ta l is ty c zn eg o  w szędz ie  w ró ż ą  Ro ■ 
o sev e lto w i n ie p o w o d z e n ie  i k a ta s t ro fę .  
R o o se v e l t  i jego w s p ó łp ra c o w n ic y  
jed n ak  n ie  u p a d a ją  : n a  d u c h u  i n ie  
t r a c ą  zap a łu .  Z p o d w ó jn y m  n a k ła d e m  
sił  i z tern  w iększym  en tu z ja z m e m  
d ąż ą  d o  u rzeczy w is tn ien ia  wielkiej 
p roLy ra to w a n ia  r .a rodu  z o tc h ła n i  
n ęd z y  i b ez ro b o c ia " .  („ P o lo n ja " )  P r z e ­
c iw nik  rew o lu cy jn y ch  p o g ląd ó w  Ro- 
o sev e lta ,  p rz em y s ło w ie c  Ford , zw o ­
lenn ik  czy s teg o  kap ita l izm u , z rob ił  
n a s tę p u ją c e  p o s u n ię c ie :  p o d w y ższy ł  
p ła c e  ro b o tn ic z e  o 20 proc .,  a czys ty  
d o c h ó d  sw o ich  p rz ed s ięb io rs tw  dzieli 
p o m ięd zy  ro b o tn ik ó w  i u rz ęd n ik ó w !  
Roo"sevelt i F o rd  o to  o b y w a te l e ! 
Czy m o ż n a  so b ie  w y o b raz ić  za m a c h  
n a  życ ie  ty ch  ludzi, jak to  byw ato  
w rew olucji  ro sy jsk ie j?  , * "

Z y d z  rad zą . N ied aw n o  z a k o ń ­
czy ł  s ię  w P ra d z e  C zeskie j  XVIII k o n ­
gres  s jon is tyczny ,  o b e c n ie  t rw a ją  o b ­
ra d y  św ia tow e j ko n fe ren c ji  żydow skie j  
w G enew ie, R ezu l ta ty  n a r a d  s ą  ż a d ­
ne . n iem a  wyjścia. Z teg o  w zględu  
m o ż e m y  n a w e t  żyd o w sk iem u  n a r o d o ­
wi w sp ó łczu ć .

Ale my, P o la c y ,  te m b a rd z ie j  m u ­
sim y się  p rz y g o to w ać  n a  z a o s tr z e n ie  
walki. ' W y p ęd zan i  zew sząd  żydzi b ę ­
d ą  chem ii tern m o cn ie j  u sad o w ić  się 
u nas. P o w in n i  s p o tk a ć  się  ze  s t a ­
n o w czy m  sp rzec iw em . M am y dosyć  
żydow skich  k ap i ta l is tó w  i żydow sk ich  
o szus tów .

' J a p o r j a  duży na wzór państw  Eu­
ropejskich do zawarcia paxtu nieagresji 
z Rosją, oraz w ysuw a hasło — które ma 
być przewodnią myślą japońskiej polityki 
zagranicznej: „Azja dla Azjatów".

Piszą nasi zwolennicy:
Z  K rak o w a.

J a k a ś  n e r w o w o ś ć  w yczuwa się u- 
becnie w rozmowach, —  jakieś wyczeki­

w a n i e  wypadków, spodziewanie się jakiejś 
> zmiany.

Niech tylko na ulicy zrobi się choćpy 
5 najmniejszy wypadek, już ludziska pędzą, 

krzyczą, dyskutują zawzięcie ' .T an , spo- 
dziawamy się wszyscy jakiejś zmiany.

Już pęd newy, mocny i zdrowy idzie 
• ku nam z Zagłębia i Śląska, tam ocknęli 

się pierwsi rodacy i wielką dlatego jest. 
ich zasługa. Każdy z nas jest przecież 
dobrym i miłującym Ojczyznę synem. Ża­
dnej krwi się tyle za Ojczyznę me prze­
łam, ile krwi polskiej. W idm o szubienic 
i Sybiru nie jest przecież dalekie. Podczas 

, wojny światowej we wszystkich armjach 
prawie walczyli polacy, różnych wtedy 
orjentacji, o spraw ę polską. Patrjotyzm 
polski jest przysłowiowym.

Chcieliśmy mieć . Polskę narodową, 
a mamy narodowościową, spętaną hańbią- 

. cymi traktatami mnieiszościowymi, mamy 
1 Polskę zażydzoną,

Z prasy.
„Polonii“ katowickiej oświadcza­

my, że  ogłoszeń żydowskich nie przy j­
mujemy. M ogą w p r a w ó z  ie żydzi  
podstępem wkręcić jakieś swoje ogło­
szenie, dla zamętu. Dotąd jednak  
tego udało się nam uniknąć. Pi opo­
nujemy raz je szc ze , aby chadecka  
„Polonia“ i endecki „Rurjec Zachodni"  
zaniechąly reklamowania żydów na 
swoich tamach.

„Błyskawica". C zy  to je s t  podle, 
je s z c z e  n ie  m ożem y  się  o s ta teczn ie  
w ypow iedzieć . A le  ju ż  widać, ż e  jest  
to g łupie , puste, p łask ie , nieświaóo  
m ie hum orystyczne . P rze z  5  numerów  
ani jedne j nowej myśli, ani jednego  
artykułu - - z e  zdrow ym  sensem . D o ­
prawdy, o i le ż  je s t  rozum nie jszy  obyw. 
K ow al - Lipiński, k tó iy  św ieżo  z a ­
p o czą tk o w a ł  „raOyhalny ruch uzdro­
w ien ia“ Ś lą z a c y I  K ie d y ż  n a reszc ie  

- powiecie: .. sa  : p i  :rona! dość tuch 
b lozeńs tw  i g łu p o te k !!

Dużo mamy jednak „Stra- 
chajłów" i „Nienarażalskich", którzy bar­
dzo „panie tego" są świadomi, że idziem\ 
ku przepaści, ale troskę o wstrzymanie 
katastefy pozostawiają  k o m u ś . ..

Walczyć musimy wszyscy.
< Walczyć musi dziecKo polskie, nie 

kupując słodyczy u żyda czy obcego, 
młodzież szkolna, omijając wrogie ks ięgar­
nie, kobiety wreszcie te, niestety, najbar- 

r dziej nie kupując nic u żydów, a mężczyźni 
winni dbać, aby domownicy popierali tylko 
swoich i domagali się tego. ■

W szyscy winni się skupić pod sztan- 
. darami NSPR tworzyć kadry pracującej, 

silnej, narodowej Polski, w której tylko 
my będziemy gospodarzami, jak byliśmy 
obrońcami i murarzami.

Z  W a rsza w y  
Z e s to l ic y  otzymaliśniy szereg listów, 

w których rodacy nasi dom agają  się po­
wołania do życia oiganizacjj, stojącej ści­
śle na gruncie „10 punktów narodow ego 
socjalizmu", drukowanych w nr. 36, „Je­
dnej Karty". Stolica Polski doskonali 
orjmituje się w małych intrygach malycl 
ludzi,

Z  O lk u sza .
i V4 j a t e k  ż y d o w s k i c h  posiada 

i Olkusz liczący 60 proc ludności polskiej. 
Czy nie w styd mieszkańców Olkusza, że 
dają możność donrego bytu 14 rodzinom 
pasorzytów, którzy obdzierają chłopa pol­
skiego, kupując od niego za bezcen bydłu 

■ na ubój, Polskiej jatki niema ani jednej!
Polacy łamią swe święto, idąc w niedzieli 

- rano po mięso do żyda, który swój sza­
bas obchodzi bardzo uroczyście, a bije 
bydło : dopiero w nocy z soboty na nie­
dzielę. Na szczęście ma być otworzona 
w Olkuszu jatka p rze i  Polaka. Nasz ro­
dak niewątpliwie będzie miał duże pow o­
dzenie Szczęść Eoże !

In te r e s  id z ie  .. Jeden z panów ad­
wokatów w Olkuszu, celem zdobycia „kund- 
inanów" żydowskich przyjął do sw pgo 
biura pracownika „ p o la k a " : z garbatym 
nosem, p. Leosia Czarneckiego, jakgdyby 
w Olkuszu nie było rodaków  mając/cii 
maturę. Panie  mecenasie, czy wielu Par 
będzie miał tych „kundm anów ", jak otwo­
rzy w Olkuszu kancelarję adw okacką żyd?[ 
Życzymy Panu, by tylko om załatwiali 
u P ana  swe sprawy. Może później za 
zasługi w ezm ą Pana  do Palestyny !. ■ ! M M I ■ pptp  I

W obec p o w ta rza ją c ych  s ię  n adu ­
ży ć  prosimy w szelkie  wpłaty dokony 
wać tylko za  kwitami administracji 
Najlepiej zaś na PKO.: konto „Jed- 

, nej K arty“ 30k.310. Kontc *Nc,PR, 
3 Ok.690.

Panów kolporterów prosimy u 
punktualną wpłatę należności J e s te ­
śmy pismem nieopartem o ka p i ta ł ...

P racu jm y P o la k u !
Nie w yrzuca j  sw oich  sk ro m ­

nych  g roszy  n a  e n d e ck o -k a p i-  
ta l is ty czn y  „K urjer Z ac h o d n i" ,  
ani n a  „E xpresy“, w y d a w an e  
p rzez  żydow skich  : b o g cczó w , 
ani na g łu p io -se n sa c y jn e  „T em ­
po dnia".

v r z e s i e ń  za m ó w  
„ J E D t t i1 K A R T Ę lt, jed y n e  
pism o, k tó re  s z c z e r z e  Cię 
broni.  Ł

Ogłoszeń fiirm 
żydowskich n i e 
p r z y jm u je m y !

. Z o s ta ła  o tw arta
przy ul. Sieniciewicza 4, w Sosnowtu

( n ap r ze c i w  b i u ra  E l e k t r o wn i )

Kaw iarn ia  
r P a s z t e c  arn ia
P o l e c a  Sz.  Pnb l icz i .o ś c i  w y b o r o w e  s a ­
łatki ,  rolat lki ,  m ię s a  z imne '  ku l eb i ak i ,  r y ­
by,  m n j o ne z j  sosy,  m a r y n a t y ,  ś l edz i e  eic.

Śniadania, wyśmienite obiady
m ię sn e  i ia rsk ie .

N a j r ó ż n o r od n i e j s z y  w y b ó r  z u p  i dań .  
P o r c j e  o d  40 gr .  w z w y ż .

K o lac je  z im n e  i gorące .

H asfc P o d w aw elsk ie-
tygodnik bezpartyjny, poświęcony 
specjalnie kwestji ż y d o w s k i  ej 

w Polsce 4 v i  
D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

* C e n a  e g z e m p l .  30  g r .

W ytw órn ia  C u k ie rn icza  . 
A. W oźniak i Grobelny
S o s n o w i e c ,  3 -g o  Maja 15 w p odw órzu  

p o ie c a  c ia s tk a  p ie r w s z e j  Jakości.  
C en y  k o n s u r e n c y jn e .

Drobne ogłoszenia.
P ó ż n e.
U s ł u g i  s v ' 0j e  p o le c a  M arian C zubata ,  
tap icer ,  przy ul.  P e r lą  17 w S o s n o w c u .  
Warunki z ap ła ty  bardzo  d o g o łr .e .  Wy-
k o n m d e  jo l id i .e ,  _  ■■_____
K o n c e s j o n o w a n a  s z ko ła  k ro ju  sz yc i a  

'■  z a t w i e r d z o n a  p rz e z  : K u r a t o r j u m Kra 
k o w s k i e  S t y p u ł k o w s k i e j  w  S o s n o w c u  
P i ł sudzKi ego  46, P r z y j m u j e  z ap i s y .  P o  
u k o ń c z e n i u  ś w i a de c t w a  p r a wn e .  O p r a t a

’• r a t ami .____________________________________
( C z ł o n k o m  i s y m p a t y k o m  p o l eca  się 
; b i u r o  p i sania  p o d a ń  . P r a w o *  W o l b r o m  

K r z y w a  S

P o s ady i pracb.
P o s z u k u j ę  j a k i e j k o l w i e k  p r a c y :  s ł u ­
żącej  do w s z y s t k ie g o  lub kuci,arki.  
S ta n i s ła w a  K aczm arek  W ia d o m o ś ć  
v  a d m in i s t racji „J. K.*._______________

M atrym o nja lne .
M ł o d y  p an  z a w r z e  z n a j o m o ś ć  z s y m ­
p a t y c z n ą  o s ó b k ą  w  ce lu  m a t r ym on j a l -  

■ nym.  P o w a ż n e  z g ło sz e n i a  z f o t og ra i j ą  
k i e r o wa ć  do  admi ni s t rac j i  , J  K . “ dla  
. T o m a s za*.  = .  s  ■

K u p n o  i sprzedaż.
, S k r z y p c e  s z k o l n e  zł.  10, futerał  zł  6 50 

s m y c z e k  zł .  2, m a n d o l i na  zł  . 10, g i t a r ą  
zł. 17 p o l ec a  „akubinsk i ,  S os no w i ec ,
M o d r z e j o w s k a  45.________________________
Z a m i a s t  k u p o w a ć  o b c e ,  l i che  w y r o b y  
z a g r a n i c z ne  ku pu j  w y g o d n e ,  t r w a ł e  —  

s o b u w i e  p o  cer icch n i e b y w a l e  n i sk i ch  
u  S t a n i s ł a wa  Ka c z ma r ka .  S o s n o w i e c ,  
P o d j a z d o w a  8. - - ■

Jeżeli drań cię gani, dobry to znak! Ź le  by było, gdyby cię chw alił. Naj gorzej z a ś r j eże li drania to le ru jesz : by „nie szkod zić p artji41, — by „nie w yw lekać  
brudów pr* £ obcych44... P recz z różnym i w zględam i i w zg lędzikam i! W ielka spraw a nie zno si drobnych fa łszó w ! Im prędzej w ym ieść śm reci, tern lep ie j!

E M IL  K O Z IJ .

Z pałacu 
w podziemia kopalni

(W sp o m n ien ia  em igranta).
9)

—  O b y w a te lu ,  s z a n u ję  w asze  p rz ek o n an ia .
N a tw a rz a c h  o o e c n y c n  przy  s to le ,  n ie  w y łąc za jąc  

ro a z in y  ca rsk ie j ,  d łu g o  b łą k a ł  s ię  iro n iczn y  u śm iech ,  
k tó re g o  K iereńskij n ie  zau w aży !

O  k a ż d e . w izy tac ji  K ie reń sk ieg o  w C arsk iem  S io le  
p o d a w a n e  były  do  p ra s y  k o m u n ik a ty  u rz ęd o w e .  Tym 
ra z e m  je d n a k  o b y tn o śc i  K ie reń sk :ego  u b y łeg o  c a ­
ra  — p rzem ilczan o .

A g itac ja  b o lszew ick a  p ro w a d z o n a  b y ła  n a  wielką 
sk a lę  i t o  n ie ty lko  w s to licy , lecz  i t.a te r e n ie  c a łe j  
Rosji R ów nież  i w ieś  z o s ta ła  o g a rn ię ta  Komunistyczną 
p ro p a g a n d ą .  O d c z u łe m  to  w s to s u n k a c h  do Łieo e 
m ie jsc o w y c n  w ło śc ian  i p ra co w n ik ó w  m a ją tk u  w Jeli-  
zaw ie t in ie .  S to s u n k i  t e  u leg ły  zm ian ie  n a  go rsze .  W i­
d z ia łe m  o b c y c h  ludzi k rę c ą c y c h  się  po m a ją tk u ,  a k o ło  
n ich  z b ie ra ły  się  g ru p y  w ło ś c ia n  i s łu żb y  fo lw arcznej.  
P ro w a d z o n o  zyw c ro zm o w y , k tó -e  milkły za m o jen  
zb l iżen iem  się.

T y m c z a s e m  a n a rc h ja  w s to l icy  i w k ra ju  c a ły  n  
zw ię k sza ła  s ię  z d n iem  k ażd y m . Z i r o n tu  uszy ły  c a łe  
m asy  ro z a g i to w a n y c h  i z a n a r c h u o w a n y c h  żollnierzyj 
k tó rz y  mieli już d o s y ć  w ojny , a  chc i e i używ ać  w myśl 
n o w y c h  h a se ł :  „g rab  n a g ra b io n e " .  S ły n n y  rozkaz do 
arm ji,  t a k  zw any  ro zk az  nr. 1., z n o s z ą c y  ró ż n ic e  m iędzy  
o f ic e re m  a żo łn ie rzem ,  i z a b ra n ia ją c y  o f ice ro m  n usze- 
n ia  szlifów  i o d z n a k  o fice rsk ich ,  d o k o n a ł  sw eg o .  M ożna  
b y ło  w id z ieć  n a  k aż d y m  k ro k u  ek sc e sy  i a w a n tu ry  na 
tern  tle. Ż o łn ie rz e  za trzym yw ali  o f ice ró w  i g w a łtem  
zryw ali im  „p ag o n y "  i gwiazdki. T en  ro z k az  s p o w o d o ­
w a ł ró w n ież  w y m o rd o w a n ie  o f ice rów  m ary n a rk i  w ro ­
syjskiej f lo c ie  w o je n n e j  z n a 'd u ią c e j  s ię  w p o rc ie  Kron- 
sz tadzk im .

B yło  w id o cz n em  d l r  w szystk ich , że  rząd  ty m c z a ­
sowy n ie  je s t  zd o ln y m  do o p a n o w a n ia  an a rch j i  Kie- 
reńsk ij,  k tó ry  s t a ł  n a  cz e le  rz ąd u  i z a t r z y m a ł  d la  s ieb ie  
c z te ry  tek i  m in is te r ja ln e ,  n ie  d o ró s ł  n a  d y k ta to r a  Rosji. 
R o z je ż d ż a ją c  po c a łe j  Rosji i w zd łu ż  fron tu ,  w y g łasza ł  
m o w y  do  o b y w a te l i  i żo łn ie rzy ,  k tó re  n ie  o d n o s i ły  
ż a d n eg o  sku tku .  O ś m ie s z a ły  go ty lko i p o w o d o w a ły  
je szc ze  w iększą  a n a rc h ię  i zam ie szan ie .

P e w n e g o  dn ia  w czesn y m  ran k iem  z a je c h a ł  do  m a ­
ją tk u  s a m o c h ó d ,  z k tó re g o  w y s iad ło  d w u ch  cywilów 
i c z te r e c h  żo łn ie rzy  z a o p a t r z o n y c h  w karab in y ,  ta śm y  
z ku lam i i g ia n a ty  rę c z n e  za  p asem . W y sz ed łem  na 
ich sp o tk a n ie .

— O b y w a te lu ,  — m ów ił do  m n ie  je d e n  z cyw ilów — 
n a c z e ln a  ra d a  d e leg a tó w  żo łn ie r sk ic h  i ro b o tn ic z y c h ,  
o t r z y m a ła  p o u fn e  don iesier . ie ,  że  w p a ła c u  Je l i /d w ie -  
tińskirr, p rz ech o w u je c ie  b ro ń  d la  c e ló w  k o n t r re w o lu c y j­
nych . J eż e l i  to  o k aż e  się  p raw d ą ,  b ę d z ie c ie  p o s taw ien i  
p o d  sąd ,  za z d ra d ę  rew olucji .  M am y n ak az  p rz e p ro w a ­
d ze n ia  w m a ją tk u  rewizji.

J e d e n  z cywilów o k a z a ł  mi n a x a z  rewizji z p ie ­
c z ęc ią  ra d y  ro b o tn icz y ch  i żo łn ie r sk ic h  d e leg a tó w .

B ez  s ło w a  p r o t e s tu  w rę czy łe m  m u  k lucze  o d  p a ­
ł a c u  i r o z p o c z ę ła  się rewizja.

W id o czn ie  cz ło n k o w ie  „komisji"  byli już p rzez  
k o g o ś  p o in fo rm o w a n i  o ro z k ła d z ie  p o k o jó w  p a ła c u ,  
gdyż udali  s ię  p rzed ew szy s tk iem  do  sali jad a ln e j,  gdzie 
w is ia ły  n a jc e n n ie js z e  o b razy  i p o r t re ty ,  p rzy w iez io n e  
o so b iśc ie  p rz ez  P io t r a  W ielkiego z H o lana ji .  J e d e n  
z n ich  w y c iąg n ą ł  z k ieszen i  d u ż e  n o ż y c e  i p o c z ą ł  w y­
c in a ć  o b ra zy  z ram  M usiał być  zn aw cą ,  gdyż w yb ie ra ł  
co  n a jce n n ie jsze .  K oło  m n ie  u s taw iło  się  dw uch  ż o ł ­
nierzy.

Nie p o m o g ły  s ło w a  p ro t e s tu  i persw azji .
— O b y w a te lu  jak  ci życ ie  m iłe  to  „s tu l  gęb ę"  — 

m ó w ił  „ u p rz e jm ie  “ je d e n  z żo łn ie rzy .
N a s tę p n ie  z e s z ła  kom is ja  do piwnic, gdzie  w Kil­

ku sk rz y n ia ch  b y ło  s c h o w a n e  s re b ro  s to ło w e  i b a rd zo  
d ro g a  c ł m s k a  p o rc e la n a .  P o d c z a s ,  gdy d w u ch  ż o łn ie ­
rzy  w y n o s iło  ra źn ie  ciężKie sk rzyn ie  do sa m o c h o d u ,  
cyw ile  zwijali w ru lo n y  d r o g o c e n n e  p ió tn a ,

O  p o szu k iw an iu  za b ro n ią  jak o ś  c z ło n k o w ie  „ko­
m isji"  zapom nie li .

P rz e d  p a ła c e m ,  k o ło  s a m o c h o d u  z e b ra ło  się  sp o ro  
w ło ś c ia n  i s łu żb y  m a ją tk o w e j.  C h c ia łem  p o ro z u m ie ć  
s ię  z n imi i s p ró b o w a ć  s i łą  z a t r z y m a ć  rab u U ó w . Ale 
m o ja  p ie rw sza  p ró b a  ze jśc ia  do w ło ś c ia n  i c ich eg o  p o ­
ro z u m ie n ia  się  z nimi, s p e łz ła  n a  r .iczem  J e d e n  z ż o ł ­
n ierzy  p rzy s taw ił  mi re w o lw er  do  c z o ła  i o św iadczy ł:

— J e d e n  krok, lub  je d n o  s łow o , a d o s ta n ie s z  k u ­
lą w łeb .  ‘

P o z o s ta ł e m  n a  m ie jscu  i m u s ia łe m  b ez czy n n ie  
p a trzy ć ,  jak s a m o c h ó d  o d jeżd ż a  ze z r a b o w a n y m 1 ł u ­
pem . -

Na o d je z d n e m  je d e n  z c z ło n k ó w  te j  Komisji" — 
zd a je  s ię  — ich p rz y w ó d c a  p o w ied z ia ł  mi n a  p o ż e g ­
nan ie .

— D z ięk u jem y  w am  o b y w a te lu ,  ż e śc ie  ustrzeg li  dla 
n as  te  zaby tk i  sztuki, s My ich lepioj zu ży tk u jem y  
od w as  i o d  b y ły ch  w łaśc ic ie l i  p a ła c u .  P rzy jed z iem y  
tu ta j  ie szcze  raz, a le  w am  radz im y  s tąd  w ynosić  się 
czem p ręd z e j .  In acze j  i w am  przy te j  s p o s o b n o ś c i  m o ­
że  co ś  s ię  d o s ta ć .  :

N a ty c h m ia s t  po  ich o d jeźd z ie  w y b ra łe m  się  w p o d ­
róż  dc  P e te r s b u r g a  W zią łem  ze  s o b ą  dw u ch  d e le g a ­
tó w : jed n eg o  w ło śc ia n in a  i je d n e g o  z robo tn ików  m a ­
ją tkow ych .

U d a łem  się  p rzedew szystK iem  do ta u ry d z k ieg o  
p a ła c u ,  gdzie  u rz ę d o w a ła  „ rad a  ro b o tn ic z y c h  i ż o łn ie r ­
sk ich  de ieg a tó w " .  T am  p o w ied z ia n o  mi, ze  n ik t ż a d ­
nej kom isji  nie w ysy ła ł .  T e le fo n o w a n o  do  ro z m a i ty c h  
b iu r  i u rzęd ó w , oy  sp raw d zić ,  czy  n a p ra w d ę ,  nie w y­
s y ła ł  k to  jakiej kom isji  n a  rew>zję o Je lizaw ie t ina ,  
O czyw iśc ie ,  że  nie. S p o d z ie w a łe m  się  tego .

Z aw ia d o m iłem  ró w n ież  m in is te r s tw o  sp ra w  wew 
n e t rz n y c h  i m ;n is te r s tw o  ośvńaty .  Ze w zg1 ;<u n a  wiel­
kie z n a c z e n ie  d la  sz tuki,  z ra b o w a n y c h  dzu ł  m a la rsk ich  
i p o rc e la n y  z a rz ą d z o n o  n a ty c h m ia s to w e  p o szu k iw an ie  
za rab u s iam i.

B y łem  zgóry  Dewny n eg a ty w n eg o  w yniku ty ch  
p o szu k iw ań  i p o s ta n o w i łe m  p o ro z m a w ia ć  je szc ze  z p rz y ­
w ódcam i b o lszew ik ó w  i do w ied z ieć  się, czy cz a sem  oni 
c o ś  o tern  n ie  w iedzą .

D o s ta ć  s ię  do  g łó w n e j  k w a te ry  p a r tj i  k o m u n is ty c z ­
n e j w p a ła c u  K rzesińsk ie j  n ie  b y ło  rz e c z ą  ła tw ą .  D ługo

m u s ia łe m  razem  z d w o m a m oim i to w arzy sza m i c z e k a ć  
: p rz e d  b ra m ą  i t łu m a c z y ć  w a r to w n ik o m , u zb ro jo n y m  od  

g łow y do s tó p , ,  ce l  n a sz eg o  p rzynycia .  P o  k o le jn em  
i łu m a c z e m u  s ię  co n a jm n ie j  p rzed  p ięc io m a  ro zm a ity m i 
ludam i, z a p ro w a d z o n o  n a s  do pok o ju ,  gdzie p rzy ją ł  

 ̂n a s  sam  L en in  w to w arzy s tw ie  Ł unaczaru l  iego.
' P rzed staw iłem  im ca łą  spraw ę j Lunaczarskij z ła ­

pał s ię  ze g ło w ę  • '
— A leż to  s ą  n a jc e n n ie js z e  ob razy ,  k tó re  z n a jd o ­

w a ły  się W rę k a c h  p ry w a tn y c h  n a  o b s z a rz e  c a łe j  Rosji.
: Z n am  je. U w ażam , że  t r z e b a  je  o d s z u k a ć  i o d e b ra ć  
za  w sze lką  ce n ę .  O n e  m o g ły b y  by< o z d o b ą  p rz y s z łe ­
go m u z e u m  lu d o w eg o ,  a t a k  n a p e w n o  z o s ta n ą  w yw ie­
z io n e  zag ran icę .  [

— J a k  m ogliśc ie ,  o b y ^ a ie iu ,  w yoać  d z ie ła  sz tuki 
p ie rw szym  z b rzeg u  bt r d y to m ?  — m ó w ił  do  m n ie  L e­
nin. B ęd z iec ie  z a to  o d p o w ia d a ć  w p rz y sz ło śc i  p rzed  
rosyjskim  rz ą d e m  ro b o tn ik ó w  i w ło śc ian .

— Nie w iem . co b y śc ie  zrobili  o b y w a te lu ,  gdyby 
tak  w am  przyłożon*- rew o lw er  do  j  ow y? Z re sz tą  
m y ś la łem , że  to  byli i asi ludz ie  i d ia teg o  W łaśnie 
p rz y szed łem  tu ta j  A skąd  m o g łe m  p rzy p u szczać ,  że  
o k a z a n e  n |  p rzez  n ich  za św iad cz en ie  b v ło  s f a łs z o ­
wane^ ' ‘ ;

L en in  ^ o c z ą ł  w y p y ty w ać  m nie ,  co  za cz  je s te m  
■■ z a  jed en .  P o w ie d z ia łe m  m u  o tw a rc ie ,  że  n ie  je s te m  
r k o m u n is ta  i n igdy  nim n ie  będ ę ,  c h o c ia ż b y  z teg o  

względu, że  tak  d u żo  ży d ó w  p rz e s z ło  do  p a r tj i  k o m u - 
s n is ty czn e j  w Rosji. D la teg o  te ż  n a ró d  rosyjski za  nimi 

n ie  p ó jd z ie  ' * t '. ■- ' •
L enin  p o p a t r z a ł  n a  m n ie  su ro w o  i pow iedzia ł:
— Nie b ę d ę  z wami dysK utował. N ie m am  n a io  

ani c z a s u  ani chęc i .  Pam  ^tajcie tylko, że  k to  n ie  
z nam i, t e n  p rzec iw  n am  W k ró tc e  o tern p rz e k o n a c ie  
s ię, że  w alka z n am i w Rosji ie s t  b ezn ad z ie jn ą ,  W am  
ra d z ę  o p u śc ić  Je l izaw ie t in o .  My p o s ta ra m y  się, by  tam  
by ł  n a sz  cz łow iek ,  < *

c. d, n.
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